
MANIFEST MŁODYCH POLAKOWI

Razem z c a łą  Ojczyzną przeżyw a gorzkie  dn i  niewoli młode 
pokolenie PolskP To poko len ie ,  k tó rem u dan e  było w  p ięknych  
dn iach  swego dz iec ińs tw a  i młodości zasm akow ać,  czym je s t  w o l­
ność, dla k tórego  wolna Ojczyzna by ła  fak tem  t a k  oczywistym, 
jak  prom ień  życiodajnego słońca. Nasze młode głowy i se rca  nie 
dopuszczały ani n a  chwilę najdrobniejszej myśli o u trac ie  w olno­
ści, bo nie znaliśm y i n ie  pam ię ta l iśm y  zaborów . Urodziliśmy się 
wolni i żyliśmy ty lko  wolnością. Wolna była p o lsk a  szkoła z po l­
skim i nauczycielami, w olna  by ła  po lska  organizacja  młodzieży, 
wolności o b rońcą  przez nas  um iłow anych  był polski żołnierz, wol­
ne  było  ju tro! W szystko  było wolnością. Kiedy n a s ta ły  dni wrze­
śniowe, choć n ie  w szyscy byliśmy pow ołani do o brony  kra ju ,  w ie ­
lu z nas użyźniło  sw ą  k rw ią  pola Kutna przedpola  W arszaw y, czy 
w reszcie  zdobyło zaszczytne  m iano lwów W este rp la t te .  ’

I dz ięk i n ieodgadnionym  planom Opatrzności, my, n a jrad o ś ­
niejsze pokolenie  m łodych  Polaków , k tó rzy  p ierwsi po długiej 
nocy" n iew oli  w z ra s ta l i śm y  pod dachem  Niepodległej Ojczyzny — 
zepchnięci zostaliśmy pod  jarzmo b a rba rzy ń sk ie g o  najeźdźcy, m or­
dującego n aszych  ojców i braci, niszczącego cały nasz o jczysty  
doby tek  k u ltu ra lny ,  rabu jącego  nasze  mienie, g rabiącego w szys t­
kie nasze fund am en ty  budującej się nowej Polski. Na słoneczną  
n a szą  młodość padł zły i ponury  cień.

Cień ten  je d n a k  nie  je s t  zdolen osłabić naszej w iary  i d o tkn ąć  
poczucia naszej godności narodowTej. Dalecy jes teśm y od bezsilnej 
rozpaczy i zw ątp ien ia  i obcy nam  jes t rum ieniec wstydu. W ierzy­
my w Polskę  i dumni jes teśm y, że je s teśm y Polakami! W ierzymy 
że jeszcze za dni naszej młodości Po lska  będzie wolna i n iepod le­
gła. W ierzymy nie ty lko  dlatego, że w ia ra  jest przywilejem każdej 
młodości. Ale t a k  nam  z jednej s trony  nakazuje  głos sum ienia ,  
dla  którego zwycięstwo P raw d y  n ad  Fałszem, Dobra nad  Złem jes t  
oczywistą ko n iecznośc ią  — z drugie j zaś s trony  przekonuje  nas  
o tym na jm ocn ie jsze  poczucie rzeczywistości, po par te  logiką dzie­
jów, w k tó ry c h  p ań s tw a  g w a łtu  i m a te r i i  zawsze k ró tk i  m ia ły  ży­
wot. J e s te śm y  też  dumni, iż danym  nam  by ło  urodzić się P a la k a -  
mi! K tó ra  s tolica Europy czy jak iek o lw iek  inn e  miasto  może rów­
n ać  się-z n aszą  stolicą. Podczas gdy obronne for tece  na Zachodzie 
poddaw ały  się po k i lk u  dn iach  lub  godzinach, W arszaw a, olbfeymie 
miasto  o tw ar te ,  przez dni 20 w ytrzym ało  n a p ó r  najeźdźcy. Nie 
znaczy to, abyśm y nie zdaw ali  sobie sprąw y, ja k  wiele  m ożliw o­
ści sam i z własnej w iny  zm arnow aliśm y  i n ie  rzuciliśmy do w alki 
z wrogiem- Wiemy doskonale , że s tać  nas  było na  silniejszy po­
tenc ja ł  m ili tarny, k tó f y  w in ien  znaleźć podstaw ę w znacznie  bo­
g a tszy m  po tencja le  gospodarczym . Wiemy też, że człowiek m us ia ł  
przegrać  w walce z m aszyną. W. te j  walce je d n a k  cz łow iek polski 
odznaczył się tak im  n iepospoli tym  męstwem, że on w łaśn ie ,  c z ł o-



w i e k  p o l s k i  jes t  źródłem naszej w iary  i dumy. Ale rów nież  
to  nie znaczy, abyśm y nie zdawali sobie spraw y, że od p rzeoran ia  
duszy polskiej zależy  ca ła  nasza  przyszłość.

Polska  będzie  wolna! W olność n asza  będzie  z pew nośc ią  i ł a sk ą  
N ajwyższego i zw ycięstwem  naszych uzbro jonych  ram ion .  Nie p o ­
padam y w jałowe błędy przeszłości . W iemy, że nie p rzyn ies ie  nam 
wolności sam a  modlitwa przy naszym wygodnictw ie i bezsile, wiemy, 
też, że sam oręż przy słabości dusz w alczących  n ie  odniesie z w y ­
c ięs tw a .  Musimy być mocni z du cha  i silni żelazem. Stąd  też  po­
w ta rzam y  za M ickiewiczem słowa jego modlitwy:

„Panie Boże Wszechmogący! Pozwól nam  modlić się znow u do 
Ciebie, obyczajem  przodków, w polu bitwy, z b ron ią  w ręku, przed 
o ł ta rzem  zrobionym z bębnów i dział , pod baldachimem zrobionym 
z o rłów  i chorągw i naszych11.

Jutrze jsze  jednak  zw ycięstwo i ju trzejsza w olna n asza  O jczyzna 
rodzi się już dziś! W alka t rw a  bez przerwy. Wróg nie spoczywa. 
My, młodzi,  musim y dobrze  zdaw ać sobie spraw ę z tego, dlaczego 
szkoły  ś redn ie  i wyższe są zam knię te .  Musimy zrozumieć dlaczego 
jes teśm y pozbaw ien i wszelkich ins ty tucyj ku l tu ra ln y c h ,  dlaczego 
us i łu je  się n a s  k a rm ić  pornografią  i ła jdack im i piśmidłami. Wszyst­
ko to  dzieje się po to ,  aby  naród polski zn ikczem niał,  aby z a ta ­
m ow ać jego rozw ój duchowy, — abyśm y stali się nędzarzam i E u ­
ropy .  Zamknięcie szkół nie jes t  zwykłym w ynik iem  okupacji .  To 
je s t  p rog ram o w y  a ta k  na  duszę polską. A tak  te n  jes t  sk ie row any  
przec iw ko nam młodzieży polskiej . Wróg przez nasze  p rzy m usow e  
len is tw o , chce n a s  pogrążyć w bezhołowiu m oralnym  i zniszczyć 
w szys tk ie  siły żywotne. Chodzi o to, aby na  dzień walki o s ta tecz ­
nej o n asze  is tn ien ie  nie wyszli z k a tak u m b  życia narodowego ry­
cerze, zbrojn i w moc duszy i żelazną pięść. Naród nasz m a stępieć 
i zjałowieć. Chodzi też o to, aby  nam  młodym wydrzeć nasz  naj­
w ażnie jszy  a tu t :  energię  młodości, k tó rą  m am y bezpow rotn ie  
utracić .

Przyjmujemy w yzw anie . W brew  złości wroga tę tno  naszego 
życia w ew nętrznego  n ie  os łabn ie  an i przez chwilę. Z nam y w agę 
czasu  i energii.  Nie u trac im y ani czasu naszej młodości, ani też 
naszej młodzieńczej i n am ię tn e j  energii.  Oddamy się całkowicie 
spraw ie  Ojczyzny.

Młodzi Polacy! Już  dziś rodzi się nasze przysz łe  zwycięstwo, 
już dziś grom adzi się si ła  m ora lna ,  po tęga  wiedzy i zdrowie przy­
szłej Po lsk i.  Stąd też n i e  t a m  i k i e d y ś  zjawi się nasz  obo­
wiązek, ale już jes t  t u  i t e r a z .

Każdy z n a s  bez w y ją tk u  czy jest młodym chłopem , czy ro b o t ­
nikiem, czy też  rzemieślnikiem, czy s tu d e n te m  lub g im nazis tą ,  czy 
żyje na wsi czy w mieście, każdy  z n a s  musi powziąć zasadnicze 
decyzje. Rzecz pierwsza: n iech  wybierze w edług  najlepszej swej 
wiedzy i sum ienia  swój p rzysz ły  przydział mobilizacyjny. Niech 
ćwiczy ram ię, n iech  sk u p ia  siły , aby czuw ać i być gotow ym na  
pierwszy znak. Ci z was najm łodsi,  k tó rzy  nie  są zdolni do noszen ia  
broni, n iech  nab yw ają  w iadomości w o jsko w o  p rz y d a tn y ch .
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S praw a druga: Polska o ty le  jes t  i będzie mocą m oralną  silna, 
m ądrością  zbro jna , męstem fizycznym dzielna, o ile każdy z nas  
ro zpa l i  w duszy  swej o g n isk o  siły m ora ln e j ,  wzbogaci u m ysł swój 
i n a j tw ardszym  w ysiłk iem  fizycznym ciało swe duchow i podda. 
I oto rodzą się trzy  wielkie szlaki konk re tneg o  dz ia łan ia  przed 
k ażdym  młodym  Polakiem: ch a ra k te r ,  wiedza, dzielność ciała.

C harak te r :  — Każdy młody P o lak  m usi p ło nąć  wewmętrzną 
p as ją  zdobycia  jaknajw iększej  ku ltury  duszy. Musi żyć życiem w e ­
w n ętrznym . to znaczy stale wznosić myśl swą i serce do tych n a j ­
wyższych w artośc i boskich i ludzkich, dla k tó ry c h  duszę  swą w a r ­
to  i trzeba  całkowicie  za trac ić  aby ją  trw ale  zdobyć. To zmienione 
i żywre, gorące a przecież uporządkow ane  życie w ew nę trzn e  m usi 
znaleźć w yraz  w n aszym  zewnętrznym po s tęp o w an iu .  P ow ta rzam y  
tu  za S tan is ław em  Szczepanowskim : „Odrodzenie zaczyna się od 
serca, a nie od rozum u, od c h a rak te ru  a  nie od o św ia ty  i sztuki, 
bo cechą od rodzen ia  są zm ienione czyny, a nie zm ienione op in ie ‘‘.

Wiedza; — Każdy z n a s  musi lepiej myśleć i więcej wiedzieć. 
Nie chodzi tu  o jałowe i nietwórcze m agazynow anie  wiadomości.  
Cele są  rów nocześn ie  i wielkie i p ros te .  Musimy dźwignąć całą 
n aszą  twórczość narodow ą n a  w szys tk ich  odc inkach .  Do tego  p o ­
trzeba  w ielk ich  serc, ale i m ądrych głów. Każdy na swym odcinku  
znajdz ie  swoje zadanie. Młodzież p racu jąca  w zawodzie w in na  in ­
te resow ać  się l i te r a tu rą  fachow ą i równocześnie  u zu p e łn iać  w ia­
domości ogólne. Młodzież szkół średnich  nie powinna an i  p rzez  
chwilę spoczywać w w ygodnym  nieróbstw ie . W p ros t przeciwnie , 
w in na  więcej i lepiej uczyć się. Bo na  w ielk ie  zadania  trzeb a  być 
więcej przygotowanym ! Młodzież w ie jska  niech pog łęb ia  sw ą do j­
rza łość  obyw ate lską  przez o dpow iedn ie  sam oksz ta łcen ie  ta k  pod 
względem fachow ym , a więc rolniczym, jak  również w w szystk ich  
innych  dziedz inach życia.

Dzielność ciała: — Cały św iat ku l tu ry  fizycznej jes t  fo rm aln ie  
dla nas  za m k n ię ty .  W szys tk ie  sportow e i tu rys tycze  organizacje 
n ie  m ogą działać. Za wszelką cenę  przeto m us im y indyw idua lnym  
w ysiłk iem  zw iększyć naszą dzielność fizyczną przez o dpow iedn ie  
ćwiczenia i sporty . Każdy z nas  w inien  w w olnym  świecie p rz y ­
rody na  wycieczkach i wyprawach zapraw iać się do trudów fizycz­
nych, a p rzez to nabyw ać  mocy, k tó ra  będzie m us ia ła  w ten  czy 
w inny  sposób zł?>żyć wkrótce egzamin.

Na tych  trzech  sz lakach leżą oprócz p ierwszego i k a rd yn a ln ego  
o b o w iązk u  w ojskow ego  nasze zadania .  Dla pomocy w u rzeczyw is t­
n ie n iu  ty ch  celów posłużą W am  odpow iednie  w y daw n ic tw a ,  k tó re  
myśli tu t a j  z a w ar te  rozwiną.

Oto nasz manifest! Je s t  on zbiorem żywych p raw d ,  w k tó re  
w ierzy młode poko len ie  Po lski,  a k tó re  są równocześnie jasnym  
p la n em  jego dz ia łan ia .  Manifest ten nie zawiera h a se ł  poli tycznych 
i społecznych. Głosi jedynie  n ak az  pracy nad  sobą. Dla czynnego  
bowiem życia poli tycznego i społecznego potrzeba przede w szys tk im
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mocnych cha ra k te ró w  i rze te lne j  wiedzy. Dlatego nasze  zadania  
mieszczą się nie w h a s ła c h  po li tycznych , ale w k o n k re tn y m  i re ­
alnym działaniu .

W ierzymy, że P o lsk a  będzie w olna  i wierzymy, że jej wolność 
i moc rodzi się już dziś w naszych  duszach. S tąd  też  chcem y oddać 
na jlepsze  sw e siły w  w alce  o grom adzenie  najw iększej energii m o ­
ra lne j ,  umysłow ej i fizycznej.  To co u zyskam y  w tej walce dla 
s iebie '  c h a ra k te r ,  w iedzę i zdrowie, — uw ażam y jedynie, jak o  dar 
n iezasłużony , p rzy pad ły  nam  za w ypełn ien ie  najświętszego nakazu: 
o ddan ia  się Sprawie.

Każdy m łody  Polak  winien m an i fe s t  t e n  n ie  ty lko  przeczytać, 
a le  su m ienn ie  przem yśleć. Na jego podstaw ie  powziąć zasadnibae 
decyzje d la  swego życia osobistego. Myśli tu ta j  z a w a r te  rozpow ­
szechniać wśród przyjaciół i kolegów.

W podziem iach życia narodow ego musimy stw orzyć  p raw dziw ą  
organizację m o ra lną  młodego poko len ia  Polski. Nie będziemy u k ła ­
dać statutH, an i w yb ierać  władz. Mimo tego będziemy zw iązan i  
węzłem najs iln ie jszym : w spó lno tą  m ora lną  i ideową. Bez zapow ie­
dzi spo tykać  się będziemy codziennie , w świecie tych ideałów, k t ó ­
rym  zaprzysięgliśmy n a sz ą  młodość i całe nasze życie.

Od tego m om en tu  w zajem nego uśw iadam ian ia  sobie naszy ch  
p raw d  n acze lnych  i zadań  — bie rzem y wszyscy n a  siebie b rzem ię  
su row ej odpowiedzialności za swe życie. K a r tę  naszego pokolenia 
musim y bow iem zap isać  w ielk im i godnym  życiem!


